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U  PR O G U  C Z W A R T E G O  R O K U  W O JN Y .

Za k ilk a  dn i E u ro p a  w e jd z ie  w czw arty  ro k  w ojny , w ojny , k tó ra  tym czasem  p rz e 
k s z ta łc i ła  się  w w ojnę  św ia tow ą w  p e łn y m  zn aczen iu  tego słow a, o b ję ła  5 części św ia 
ta , p rz e k sz ta łc iła  b lisk o  m ilja rd  łu d z i w  o byw ateli p ań stw  w o ju jący ch : sp rzym ierzonych , 
w ro g ich  lub  okupow anych . D ziś jeszcze n ie  m ożna  z pew nością  stw ierdzić , czy ten  ro z 
p o c zy n a ją c y  się  czw arty  ro k  będ zie  rok iem  o sta tn im  k rw aw ej m ęki d la  u d ręczo n ej lu d z 
k o śc i.

P ie rw szy  a k t h is to ry czn e j t ra g e d ii  ro z eg ra ł się  n a  z iem iach  po lsk ich . A k t d rug i: 
n o rw esk o -fran cu sk i p rzy n ió s ł św ia tu  słuszne, choć tw a rd e  p rzek o n an ie , iż k ró tk a  w o j
n a  m oże być zw ycięstw em , d łu g a  w o jn a  m usi być  k lę sk ą  p ań stw  osi. P rzek o n an ie  to  o- 
p a r te  by ło  na  fakcie, iż p ań stw a  a lja n ck ie  d y sp o n u ją  o lb rzym im i m ożliw ościam i p ro d u k 
cy jnym i, reze rw u arem  sił ludzk ich , czyli t. zw. p o ten c ja łem  m ilita rn y m , po d czas gdy p a ń 
stw a osi górow ały  p o tęg ą  u d erzen ia , p rzy go tow anym  ju ż  m a te rja łe m  w ojennym , in ic ja 
tyw ą.

T rzecim  ak tem  b y ł p o jed y n e k  ang ie lsk o -n iem ieck i; p o jed y n e k  bez ro zstrzy g n ięc ia , 
k tó ry  b y ł w stępem  do w ciągn ięc ia  w  zasięg  w o jn y  ZSRR, S tanów  Z jednoczonych  i Ja p o -  
n ji. P rzeżyw am y obecnie a k t czw arty , a k t ru ch am ian ia  w  n iezn an y m  jeszcze h is to r ji  ro z 
m ia rze  m as lu d zk ich  i sp rz ę tu  w ojennego , a k t w y czerp y w an ia  sił i p rzy g o to w an ia  ro z 
strzy g n ięć .

S y tu a c ję  w o jen n ą  u  p ro g u  czw artego  ro k u  w o jn y  oceniam y jak  n a s tęp u je :
1) N a froncie  w schodnim  H itle r  w  górach  K au k azu  re a liz u je  p ro g ram  ubieg łego  ro 

k u . P ro g ram  ten  jeszcze w r. 1941 b y ł p ro g ram em  zw ycięstw a. D ziś —  opóźn iony  o rok, 
re a lizo w an y  w  zw oln ionym  tem pie  i p rz y  zan ied b an iu  p o zo sta ły ch  odcinków  fro n tu  
w schodniego  (Rżew, W iaźm a, M urm ańsk) —  p lan  ten  n ie  d a je  w idoków  zm iażd żen ia  R o 
sji, lecz co n a jw y że j m ożliw ość p rz e jśc ia  n a  dogodne p o zy cje  obrony.

2) C oraz re a ln ie j z a ry so w u jąca  się g roźba  „drug iego  fro n tu "  w  E u ro p ie  u tru d n ia  
p o s tę p y  N iem iec n a  w schodzie  i je s t a tu tem , k tó ry  C h urch ill m oże rzu c ić  n a  sza lę  na  w y 
p a d e k  zby t szybk ich  sukcesów  n iem ieck ich  na  K aukazie .

3) P rz e z  zaham ow anie  ofensyw y R om m la w  A fry ce  p ó łn o cn e j, n iem ieck i m anew r, 
m a ją cy  na  celu  u d e rzen ie  z k ilk u  s tro n  n a raz  na  b lisk ą  A zję, m anew r w y k o n an y  z w ie l
k im  n a k ła d em  sił (jed n a  trze c ia  lo tn ic tw a  n iem ieckiego) do ty ch czas jes t n ieudany .

4) W  ogólnym  p lan ie  s tra teg iczn y m  p ań stw  faszystow skich , n ie jes t jeszcze w y ja 
śn io n a  ro la  Ja p o n ji  jak o  czy n n ik a  rezerw ow ego. U d erzen ie  na  R osję, czy u d e rzen ie  na  
In d ie  celem  d o ta rc ia  do A z ji M nie jsze j —  je s t to  jeszcze jed n a  z n iew iadom ych  w  te j 
w ojn ie.

5) Z dobycze te ren o w e  N iem iec d a ły  im w  ręce  znaczne  m ożliw ości surow cow e i 
p ro d u k c y jn e , u ru chom ien ie  jed n a k  tych  now ych zasobów  w ym aga zbyt w iele  czasu  i n a 
s trę cz a  zby t w iele k ło p o tó w  —  zw łaszcza  na  W schodzie  —  aby m ogło w yrów nać  szybki 
u b y tek  sił m a te rja ln y ch . D ow odem  w y cze rp an ia  sił n iem ieck ich  jes t n iem al z u p e łn y  b rak  
re a k c ji  na  n iszczy cie lsk ie  n a lo ty  R A F , b ra k  re a k c ji  z o s ta ł p o tw ie rd zo n y  w  p raso w y ch  w y 
n u rzen iach  G oebbelsa.

W śró d  zm iennych  fal n a s tro jó w  optym izm u i pesym izm u co do p rzeb ieg u  w ojny , 
m usim y się zaw sze o rjen to w ać  na  p odstaw ow e w  te j w o jn ie  czynn ik i: P o  ok resie  w y cze r
pyw an ia , m usi p rz y jś ć  ak t o s ta tn i: a k t ofensyw y a ljan tó w . O d s to p n ia  i tem p a  p rz y g o 
tow ań  p ań stw  an g lo sask ich  za leży  trw an ie , p o c zą te k  i tre ś ć  tego  osta tn ieg o  ak tu . T o pew 
ne, że zw ycięstw o osiągnąć  będzie  m ożna jed y n ie  w w alce, do k tó re j p rzygo tow an iem  są  
n a lo ty , w y gryw an ie  czasu  i w yczerp y w an ie  sił w roga.

----------  o -------
Z arów no czas jak  i sposób ro zstrzy g n ięc ia  w o jny  będzie  n iezw yk le  w ażnym  czy n n i

k iem  d la  u ło żen ia  s to sunków  sp o łeczn y ch  w P o lsce  po w o jen n ej. J a k  się u k ła d a ją  o b iek 
tyw ne w aru n k i d la  re a liz a c ji  S o c ja lizm u  po w ojn ie  w  obecnym  m om encie?



Socjalizm polski natrafi na inny układ sił, niż boiszewizm w Rosji 1917 r, czy 
ruchy rewolucyjne w Niemczech 1918 roku. Brak u nas aparatu państwowego, koniecz
ność budowania, a nie burzenia własnego państwa daje Socjalizmowi polskiemu wielką 
szansę historyczną. Reakcyjnej koncepcji powrotu do stosunków przedwojennych prze
ciwstawia ruch socjalistyczny wolę tworzenia państwa na nowych, lepszych podstawach. 
Siłom wstecznym, opartym głównie o skompromitowaną reżimem sanacyjnym, łub zgoła 
skorumpowaną wojenymi stosunkami część biurokracji, przeciwstawią się nowe siły spo
łeczne. Dążeniom wstecznym nie może dodać autorytetu wielki problem ’ wyrównania 
krzywd, wyrządzonych przez okupację, bo chodzi o to, aby wszelkiej krzywdzie zapobiec 
przez lepszy, twórczy, ludowy ustrój społeczny. Nie stanowisko przed wojną, lecz wola. 
i zdolność tworzenia nowej Polski, zadecyduje o udziale w życiu społecznym.

Hasłom powrotu nie można skutecznie przeciwstawić Irazeoiogji endeckiej, która 
zbankrutowała w tej samej chwili, kiedy okazało się, jak jałowa jest z polskiego punktu, 
widzenia główna podstawa tej frazeologji t. zw. kwestja żydowska. Jedynie koncepcja, 
socjalistyczna, poparta przez szczery związek z masami chłopskimi, traktowanymi jako- 
równorzędny czynnik budowania nowej Polski — odpowiada potrzebom przyszłości.

Dodać należy, iż wszelkie niesocjałistyczne koncepcje ustrojowe zrośnięte są orga
nicznie ze starym układem stosunków międzynarodowych. Stosunki te jednak są już nie- 
powracalne. W demokratycznej, zorganizowanej, współpracującej Europie przyszłość pań
stwa typu faszyzującego będzie albo nadającą się do likwidacji zawadą, albo anachro
nizmem.

Wyzyskanie wielkiej szansy historycznej jest w pierwszym rzędzie kwestją rewo
lucyjnej prężności i zdolności twórczych Socjalizmu polskiego. Podziemny polski ruch. 
socjalistyczny w tym nie pierwszym w historji bohaterskim okresie dziejowym, wycho
wuje kadry, które nie zawahają się w żadnym momencie w dążeniu do Niepodległej Pol
ski Socjalistycznej,

HITLER PRZEGRA — SOCJAL1ZM ZWYCIĘ2Y!

• v  i- u . . • l .  j  ■
O FRONT ROBOTNICZO-CHŁOPSKI.

Dążymy i wałczymy o nową Polskę, o Polskę Ludową i Socjalistyczną. Nie chce
my powrotu do czasów z przed 1939 r., rządów sanacji, bezrobocia i nędzy mas robot
niczych i. chłopskich. Na porządku dnia stoi zagadnienie przebudowy społecznej, obale
nie kapitalizmu, socjalistycznej gospodarki planowej. Siłami w społeczeństwie, które mo
gą u nas dokonać wielkiego dzieła przebudowy społecznej, to wielkie zjednoczenie wszyst
kich ludzi pracy wsi i miasta. Nie tylko robotnicy i chłopi, ale i poważna część drobno
mieszczaństwa i inteligencji są bezpośrednio zainteresowane w obaleniu kapitalizmu, głę
boko przepojeni świadomością, że powrót do dawmych czasów jest niemożliwy i ze musi 
nastąpić nowe ukształtowanie rzeczywistości. Wałczący dziś o nową Polskę nie chcą i. 
dawnych dygnitarzy sanacyjnych i wielkich banków i monopoli zarabiających miłjony na 
tle ubóstwa powszechnego. Więźniom Oświęcimia czy Pawiaka, armji nielegalnych wo
jowników nie marzy się ojczyzna nasza pełna szwindli, szaoherek, indywidualnego boga
cenia się. Zerwanie z kapitalizmem i dyktaturą klik to nieodłączna część woli mas.

W wielkim bloku mas pracujących, walczących o nową Polskę, głównymi, decydującymi 
siłami muszą stać się robotnicy i chłopi, Obie te klasy razem stanowią olbrzymią, prze
ważającą większość ludności kraju, w przeszłości już wielokrotnie wspólnie, razem wał
czyły, tysiączne węzły łączą je ze sobą. Niema w masach zasadniczej obcości między ro
botnikami a chłopami, jak to gdzieindziej bywa na Zachodzie. Klasa robotnicza jest u 
nas młoda, wywodzi się w znaczńej mierze ze wsi, dużo pierwiastków kultury i przyzwy
czajeń chłopskich żyje w masie robotniczej. Wzajemnemu zrozumieniu pomaga stały 
przypływ ludności ze wsi do miast oraz istniejące stosunki rodzinne i osobiste.

Powstaje jednak zagadnienie wspólnego programu walki rohotników i chłopów, 
wspólnego celu. Wspólnymi podstawami walki może być tylko prawdziwa demokracja i 
przebudowa społeczna,. W osiągnięciu obu tych celów masy chłopskie i robotnicze są bez
pośrednio zainteresowane, poglądy panujące zbliżają się do siebie, zasadniczych różnic 
nie ma. Istnieje poza tym rozpowszechniona w masach gorąca chęć wzajemnej współpra
cy, świadomość wspólnej siły i konieczność wspólnej walki, wyrosłej na podstawie do
świadczenia historycznego, które wykazało, że krótkie okresy z przed 1939 r,, w których 
chłopi i robotnicy nie stali we wspólnym szeregu, co więcej, nawet znajdowali się w prze
ciwnych obozach, kończyły się zawsze osłabieniem jednych i drugich.

Demokracja, jako cel walki oznacza rządy większości ludności, jest przeciwsta
wieniem dyktatury, w konkretnych warunkach Polski o przeważającej większości robot
ników i chłopów, oznacza rządy robotniczo-chłopskie. Doświadczenie hitleryzmu i innych



u s tro jó w  d y k ta to rsk ic h  w zb u d ziły  w szędzie  g łębok ie  p rzy w iązan ie  do d em o k rac ji. B ru 
ta ln e  d e o ta n ie  w sze lk ich  o ra w  jed n o stk i, zu p e łn a  bezb ro n n o ść  człow ieka  w ydanego  na 
łu p  w szelk ich  po su n ięć  d y k ta tu ry , o b udziły  tę sk n o tę  za npw nym i p o d staw ow ym i p raw am i 
jed n o s tk i, bez k tó ry c h  życie n ie  D rzedstaw ia w arto śc i. W ro g o ść  w obec faszyzm u i d y k 
ta tu r  to ta ln y ch , to  w sp ó ln a  nić, łączącą  w  m ocną ca ło ść  ro b o tn ik ó w  i chłopów . W alk a  
o d em o k rac ję  n ie o znacza  jed n a k  w oli p o w ro tu  do czasów  z Drzed d y k ta tu ry  sa n a cy jn e j. 
O czyw iście, pew ne u rz ąd z en ia  w olnościow e, k tó re  w ted y  is tn ia ły  jak  w o lność  słow a, z e 
brań , p ra sy  i t. d., s tan o w ią  n ieo d łączn ą  część każd eg o  u s tro ju  dem o k ra ty czn eg o . A le  
s ta le  zm ien ia jące  się rząd y , b ra k  w spó lne j w ięzi ideow ej, łą czące j m asy, b ra k  w ogóle ja 
k iegoś w spólnego  celu  spo łecznego , h a rce  k a p ita lis tó w  i obsza rn ik ó w  z ich ogrom nym i 
w p ływ am i po lity czn y m i —  to  w szy stk o  n ie  w zbudza  w ie lk iego  en tu z jazm u . D em o k rac ja , 
by  n ie  w zbudzić  znow u w ielk iego  ro zczaro w an ia  w śród  m as. m usi s tać  się inną, m usi b ez 
p o śre d n io  łączy ć  się  z w ła d zą  ro b o tn ik ó w  i ch łopów  i z p rzeb u d o w ą spo łeczną. F o rm a ln e j 
d e m o k ra c ji m usim y n ad ać  wieTką tre ść  sp o łeczną, w y p e łn ić  jej- form ę w ie lk ą  id eą  now ego 
życia.

Z ag ad n ien ie  b ezp o śred n ich  rząd ó w  ro b o tn ik ó w  i ch łopów  to  n ie ty lk o  zag ad n ien ie  
stw o rzen ia  rz ąd u  ludow ego, a le  to  tak że  b e zp o śred n i u d z ia ł p rz ed staw ic ie li ro b o tn ik ó w  i 
ch łopów  w  a p arc ie  państw ow ym , rządow ym  i sam orządow ym . Bo o tre śc i życia  sp o łe cz 
nego ro z s trzy g a  n ie  ty lk o  rząd , a le  p rz ed e  w szy stk im  c a ła  a d m in is trac ja . D o ty ch czas w  
P o lsc e  rz ą d z iły  w łaśc iw ie  pew ne g ru p y  in te lig en c ji p o z o sta jąc e j pod  silnym  w pływ em  k a 
p ita lis tó w  i obszarn ików . B ezp o śred n ich  p rzed staw ic ie li lu d u  p ra cu jąc e g o  nie by ło . A 
ju ż  w  o sta tn ic h  la ta ch  p rz e d  w o jn ą  n a ra s ta ły  m ocne ten d e n c je  w  m asach, ż ąd a ją c y ch  
b ezp o śred n ieg o  w p ływ u  na  rząd y , n a ra s ta ła  w ola  sam odzielnego  g o sp o d aro w an ia  n a  w ła s 
nej ziem i. T en d en c je  te  po d czas w o jn y  b ezsp rzeczn ie  się w znow iły. Z ag ad n ien ie  budow y 
now ego u s tro ju  gospodarczego  p rzez  lu d z i zw iązan y ch  w szystk im i k o rzen iam i z sta ry m  
u s tro jem  k ap ita lis ty cz n y m  ro zw iązan iem  być  n ie m oże. M uszą p rz y jść  now i ludzie , zw ią
zan i z m asam i, z m as p ra cu jąc y c h  w yrośli, o tw a rd e j w oli d o jśc ia  do sw ych celów . S p o 
dziew any  z a rz u t b ra k u  fachow ości n ie  je s t is to tn y . W  budow nic tw ie  now ych form  życia  
n a s tąp i w ychow anie  i w y rośn ięcie  now ych k a d r  p racow niczych . I tu  znow u sp o ty k a  się 
sz lak  ro b o tn ik ó w  i chłopów .

D e m o k rac ja  w  P o lsce  m usi być  d e m o k ra c ją  p rzeb u d o w y  sp o łeczn ej. T y lk o  n a  p o d 
staw ie  o b a len ia  k ap ita lizm u  m oże is tn ieć  p e łn a , tw órcza d em okraci a. C zy ch ło p i są  i m o 
gą b.vć so ju szn ik iem  m as ro b o tn iczych  n ie  tv lk o  w  w alce  o d em o k rac ję , a le  i w  w alce  o 
so c ja lis ty cz n ą  g o sp o d a rk ę  p lan o w ą?  T w ierdz im y , że tak . O kres, w  k tó ry m  m ów iono, że 
ch ło p  ze  sw ym  in d y w id u alis ty czn y m  ukochan iem  d robnego  w a rsz ta tu  ro ln eg o  je s t p o d s ta 
wą is tn ien ia  u s tro iu  k a p ita lis ty czn eg o , n a leży  do p rzesz ło śc i. Od zak o ń czen ia  w o jn y  
św ia tow ej, od  r. 1918 c iąg ły  k ry zy s  u s tro ju  k a p ita lis ty cz n e g o  po czy n ił znaczne szczerby  
"w k a p ita lis ty cz n e j p sy ch ice  ch ło p sk ie i. O czyw iście gorące um iłow anie  drobnego , w łasnego  
w a rsz ta tu  ro ln eg o  p o zo sta ło , a le  fa k t ten  n ie  jes t p rz esz k o d ą  d la  °o sp o d a rk i p lan o w ej. 
O dw ro tn ie . G o sp o d ark a  p lan o w a  na w si m usi p rz y  szerok ie i rozbudow ie  n a jro zm a itszy ch  
fo rm  sp ó łd z ie lczo śc i op rzeć  się w  ogrom nym  s to p n iu  n a  d robnym  ro ln ik u . A  w z asad n i
czym  zag ad n ien iu  w  s to su n k u  do k ap ita lizm u  przem ysłow ego , to  rozw ój h is to ry czn y  o s ta t
n ich  la t  p o s taw ił ro ln ik a  w  zasad n icze j z nim  sprzecznośc i. W y so k ie  ceny  w yrobów  p rz e 
m ysłow ych , p rz y  n isk ich  cenach p ło d ó w  ro ln y ch  i hodow lanych , s ta ły  się ź ró d łem  n ędzy  
ro ln ik a , z ad łu żen ie  w zm ogło za leżność  od k a p ita łu  bankow ego, a w reszcie  s ta łe  b ezro b o 
cie w  m ieście, w yw ołane  kap ita lizm em , u n ice stw ia ło  o d p ły w  b ezro b o tn e j lu d n o śc i w si do 
m iast, s tw a rz a ją c  ogrom ne bezro b o c ie  n a  wsi, a p rzez  to  i s ta ły  sp ad ek  s to p y  życiow ej. 
C oraz  b a rd z ie j jasnem  się s taw a ło  d ła  m as ch łopsk ich , że k a p ita lizm  je s t p rz e sz k o d ą  d la  
ro zw iązan ia  zasad n iczeg o  zag ad n ien ia , s to jąceg o  p rz ed  P o lsk ą , to  je s t szybkiego  u p rz e 
m y słow ien ia  k ra ju  i zw iązanego  z tym  zan ik u  b ezro b o c ia  w  m ieście i n a  wsi, p o d n ies ien ie  
s iły  nabyw czej lu d n o śc i m ie jsk ie j a  p rzez  to  i poD raw y p o ło żen ia  wsi. T ak  w ięc znow u 
n ie  ty lk o  w w alce  o d em o k rac ję  i rz ą d y  ludow e, a le  i w  w alce  z kap ita lizm em , rozw ój h i
s to ry c zn y  sp rzęg a  z sobą d ążen ia  rob o tn ik ó w  i chłopów .

W sp ó ln e  cele  w a lk i ro b o tn ik ó w  i ch łopów  s tw a rz a ją  p o d staw ę  d la  śc is łe j jed n o śc i 
~ i  w sp ó łp ra cy  ru ch u  so c ja lis ty czn eg o  i ludow ego. Je d n o ść  m usi być  zu p ełn a , o p a r ta  iia  

w spó lnym  p ro g ram ie  d z ia łan ia , d ążąca  do re a liz a c ji  k o n k re tn y c h  celów  P o ro zu m ien ie  
ludow ców  i so c ja lis tó w  p o tra f i w y k o rzy stać  rew o lu cy jn e  dążen ie  ch łopów  do ziem i, ro b o t
n ik ó w  do fab ryk , d la  za ło żen ia  p o d staw  p o d  now y u stró j p o lity czn y  i go sp o d arczy  Kze- 
czy p o sp o lite j, p o tra f i  stw o rzy ć  m ocny b lok  lu d zi p racy , jak o  p o d staw ę  u s tro ju  p rz y sz 
łości.

S O JU S Z  R O B O T N IK Ó W  I C H Ł O PÓ W  TO  G W A R A N C JA  Z W Y C IĘ S T W A  W  N IE P O D -
________ L E G Ł E J PO L SC E  W O LN O ŚC I I S P R A W IE D L IW O Ś C I S P O Ł E C Z N E J!
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STRASZLIW A ZBRODNIA H ITLER A .

W o ł a m y  o r e t o r s j ę .

To co się dzieje w ghetcie w arszaw skim  przechodzi swoją potw ornością w szystkie 
dotychczasowe zbrodnie dokonane przez okupanta. Od 30 dni trw a planow a, system a
tyczna, okrutna, a podstępna i tchórzliw a rzeź. Giną starcy  i chorzy, dzieci i kobiety, gi
nie m łodzież i zdrowi, dojrzali mężczyźni. Giną talenty , energje, zdolności. P ad a ją  już 
nie setki, tysiące, już naw et nie dziesiątki tysięcy, ale setki tysięcy. Liczba ofiar p rzek ra
cza już (18.8) 200.000 (dwieście tysięcy). Tu już ludzka w yobraźnia zawodzi.

A kcja  odbywa się pod oszukańczo podstępną nazwą „przesiedlenia". K ieruje n ią  
specjalna z B erlina p rzysłana kolum na niszczycielska t. zw. „V ernichtungskolcnne" p rzy  
pomocy policji ukraińskiej, litew skiej i łotew skiej. B lokow ania domów, ulic oraz łap an 
ki przesiedleńcze w ykonuje się rękam i policji żydowskiej. Skazańcy — „przesiedleńcy" 
w ysyłani są codzień w osobnych pociągach, obstawionych karabinam i maszynowymi do 
specjalnych obozów w T reblince nr. 11, gdzie są traceni gazami, prądem  elektrycznym , a  
naw et w rzućani żywcem do olbrzymich dołów, wykopywanych i zasypyw anych m echa
nicznym i bagram i. Pociągi są zatłoczone — brak powietrza, przy wyładow ywaniu tran s
po rtu  zawsze k ilkaset trupów. Dzieci, starców, chorych, kaleki rozstrzeliw uje się m asa
mi, nieraz jeszcze przed zawagonowaniem —  na cm entarzu żydowskim lub innych poblis
kich miejscach.

Na pierwszy ogień „akcji" poszły punkty  zborne uchodźców, nędzarzy, sierocińce, 
in ternaty , dom starców , więzienie i szpitale. N astępnie poszła cała ludność rzekom o n ie
pracu jąca. Obecnie w ysyła się wszystkich. Bo „wywożone" są i te grupy, k tóre według 
pierw otnych ogłoszeń m iały być wyłączone od „przesiedlenia". W ięc rodziny pracujących 
w insty tucjach  oraz w przedsiębiorstw ach produkujących dla Niemców. W ywożeni są  
naw et sami robotnicy.

W  samym — zresztą herm etycznie zam kniętym  i obstawionym wojskiem  ghetcie — 
ciągłe strzelaniny, m ordowania, rabunki. W ciąż nowe stosy trupów  w m ieszkaniach i na. 
ulicach. Szerzy się głód. Ceny środków  żywności fantastyczne. Chleb — 80 do 100 zł., 
ziem niaki 30 zł, —  ale i tego nie ma. N astrój nie dającej się opisać grozy. Atmosfera, 
śmierci. Coraz częstsze w ypadki sam obójstwa i obłędu.

Tu nie chodzi o współczucie. Doskonale zdajem y sobie sprawę, że nie ma takiej 
potw orności, p rzed k tó rą  cofnęłaby się hitlerow ska mózgownica.

Jedynym  sposobem położenia kresu mordom —  są re torsje  —  natychm iastow e, o - 
stre, energiczne re to rsje  przeciwko Niemcom w k ra jach  aljanckich.

-ŻEBY C IE R PIEN IA  LUDZKOŚCI N IE POSZŁY NA DARMO.

Gdy poprzednia w ojna św iatowa m iała się ku końcowi, ludzkość cała, a p rzy n a j
mniej b iedota w szystkich krajów , jedyną była ożywiona tęsknotą  i myślą, by w ojna ze 
w szystkim i swoimi nieszczęściam i nie m ogła się pow tórzyć więcej, by tam ta w ojna była. 
już w ojną ostatnią.

W ojna światowa 1914-1918 r. zakończyła się zwycięstwem rew olucji. N ajpierw  w 
Rosji, później w Niemczech. W ładza w ypadła z rąk  k las posiadających i p rzeszła w rę 
ce rad  robotniczych, chłopskich i żołnierskich. Lecz rew olucja niem iecka legła osaczona, 
przez im perjalizm  m ocarstw  zwycięskich, przez czekającą odwetu burżuazję w łasnego k ra 
ju i zdradę w rew olucyjnych szeregach. Z drada zdecydow ała ostatecznie o klęsce.

Zwycięstwo faszyzmu, zwycięstwo H itlera  nad ludem  niemieckim, a następnie w o j
na drapieżna, w której H itler chce cały  św iat zniewolić, są tylko następstw em  i konsek
w encją klęski rew olucji. G dy zwycięstwo robotników  i chłopów nie zostało odrazu u trw a
lone w ywłaszczeniem kap ita łu  i wzniesieniem budowy nowego ustro ju , cały stary  po rzą
dek rzeczy odrodził się jakby z popiołów. N iesprawiedliwość społeczna, niewola politycz
na, w ojna — to w szystko wyrosło z pogrzebania rewolucji.

Obecnie druga w ojna św iatowa w eszła w okres przełomowy. Trzy la ta  wojny, k tó 
re mamy za sobą, są jeszcze straszliw sze od la t w ojny poprzedniej. Narodowi polskiemu, 
zaraz u w stępu w ojna przyniosła niewolę i rządy bestjalsk iej okupacji hitlerow skiej. To, 
na co patrzym y codziennie, przew yższa w ielokrotnie łotrostw a, których mogliśmy się spo
dziewać po faszyźmie.

Nie wiemy ile nas czeka jeszcze cierpień, ile nędzy i bestjalstw , ale to jedno nie 
może budzić w nas w ątpliwości: że nie możemy pozwolić, by po tej w ojnie m iała przyjść, 
jeszcze jedna wojna. Nie mielibyśmy tej wojny, gdyby rew olucja 1918 r. nie została zga
szona i w deptana w ziemię. Oszczędzimy przyszłym  pokoleniom  wojny, jeżeli tę w ojnę 
zakończym y zwycięstwem i utrw aleniem  rewolucji.
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Zwycięstwo rew olucji to znaczy zdobycie w ładzy przez lud pracu jący  i utrzym anie 
jej w  jego ręku. Robotnicy, chłopi i so lidaryzujący się z robotnikam i i chłopam i pracow 
nicy umysłowi muszą zdobyć ca łą  w ładzę polityczną, gospodarczą i wojskową. Lud p ra 
cujący musi zdobyć i zachować broń, robotnicy i chłopi muszą utw orzyć w łasne form acje 
wojskow e i nieoddaw ać się pod komendę reakcyjnych oficerów, rady  robotnicze, załogo
we muszą objąć, zabezpieczyć i pod sw oją kontro lą  uruchom ić w szystkie w ielkie zakłady 
pracy, kom itety chłopskie po w ypędzeniu Niemców obejm ą ziemię, k tó rą  zagrabili N iem
cy i ziemię obszarników i rodzielą ją  między biedotę chłopską i robotników  rolnych. W te
dy zwycięstwo rew olucji będzie pewne i nieodwołalne.

Jeżeli rew olucja zwycięży nie ty lko w Polsce, ale we w szystkich kra jach  Euiopy, 
a może i św iata, w ów czas'będzie można urządzić rozsądnie i sprawiedliw ie nie tylko po
szczególne kraje, ale cały świat. R obotniczo-chłopskie rządy  ludowe nie będą upraw iały 
ta jnej dyplom acji i politycznego oszustwa. Będą prow adziły  politykę pokojow ą. Liga 
Narodów nie będzie oszustwem i paraw anem  dla m arnych rozgrywek chytrych im perjaliz- 
rnćw, lecz stanie się osto ją nowego porządku na świecie. Bogactwa św iata zostaną sp ra
wiedliwie podzielone, w szystkie narody będą m iały równy dostęp do surowców. W szyst
kie k ra je  zostaną zaopatrzone w środki żywności.

Im rew olucja głębszym potoczy się nurtem  i szersze zatoczy kręgi, tym w iększa bę
dzie gw arancja i pewność, że straszliw e widmo wo|ny, głodu i niewoli nie wróci. W ygraj
my w  w alce z H itlerem  wojnę, w ygrajm y w walce z kapitałem  i leak c ją  rewolucję, w y
gramy pokój.

400.000.000 PRZY JA CIÓ Ł CZY WROGÓW.

Przekleństw a, soczyste przekleństw a cisną się na usta, gdy czytam y o aresztow a
niach w Delchii, strzelaninie w Bombaju, rozruchach w Kalkucie.

Przekleństw o jest zawsze wyrazem bezsilności.
Patrzym y, jak  z nieubłaganą koniecznością zsuwa się z góry, coraz bardziej głaz, 

k tóry  grozi zdruzgotaniem  domowi przyjaciela. Co najbardziej ją trzy  naszą złość, to 
świadomość, że ów sam jest sobie winien. Że to jego w ładna ręka lekkom yślnie, bezm yśl
nie pchnęła ten kam ień i nadała  mu zgubny kierunek.

Nie trzeba śmiać się ani p łakać — trzeba rozumieć. Cóż łatwiejszego. W ydarze
nia w Indjach  rozw ijają  się logicznie niby ruchy figur na szachownicy. W łaściw ie porów 
nanie kuluje. P rzy  szachownicy w alczą dwa intelekty. Tutaj natom iast spo tykają  się 
dwa żywioły: dwa nacjonalizm y.

To jak  zadaw niony spór o miedzę: niew yjaśnione podejrzenia w yw ołują zadraż
nienie, zadrażnienie rodzi sprzeczkę, sprzeczka przechodzi w  kłó tn ię — kłó tn ia  w  bójkę. 
K ażda reakcja  jest bardziej gwałtowną, a  mniej rozsądną niż przyczyna, k tó ra  ją  w y
w ołała.

R epresje angielskie są odpow iedzią na prow okującą i nieodpow iedzialną rezolucję 
Kongresu. R ezolucja jako zwycięstwo lin ji Ghandiego jest skutkiem  fiaska rokow ań u- 
godcwych. To znowu miało swe źródło w nieustępliw ej postawie gabinetu angielskiego, 
wobec żądań Hindusów.

Rachunek wzajem nych uraz, krzyw d i pretensyj jest bardzo stary. B yła jednak 
tak a  chwila, że H indusi chcieli go przekreślić raz na zawsze. Oba narody  mogły rozpo
cząć nową, czystą kartę  swych dziejów. Chwilą tą  była* w ojna światowa. Przez cztery 
la ta  po t hinduskiego kulisa i krew  bitnego hinduskiego żołnierza ofiarnie la ły  się dla 
spraw y angielskiej, k tó rą  olbrzym ia większość narodu — z Ghandim  w łącznie uw ażała 
za w łasną sprawę. Z ust ministrów nad Tamizą padały  wówczas w stronę H im alajów  te 
same ciągle zapew nienia i obietnice cc dzisiaj.

Zapewnienia okazały się kłamstwem, obietnice oszustwem. Zam iast przyrzeczonej 
wolności, zadufani we w łasnej sile panowie z City, mieli dla Ind ji tylko bagnet policjanta.

Jak  można się dziwić, że obietnice nie w ystarczają  dziś H indusom ? Rezolucję 
K ongresu można słusznie potępiać, można ganić brak  horyzontu politycznego Ghandiego, 
jego najbliższych, można oburzać się na ciasny fanatyzm  mas hinduskich, — ale trudno 
tego wszystkiego nie r o z u m i e ć .

Jeś li trzeba szukać napraw dę winnych — to stokroć bardziej winni niż Ghandi i 
nacjonaliści hinduscy —  są tępi, zarozum iali, butni, ograniczeni im perjaliści angielscy.

Od C hurchilla do Ameryego, od w ice-króla lo rda Linlithgow do ostatniego b ry ty j
skiego urzędnika w Indjach.

M iłość wywołuje miłość — przysłow ie angielskie — ale i nienawiść rodzi n iena
wiść, nacjonalizm  w zmacnia nacjonalizm .

Nigdyby sk ra jny  nacjonalizm  Ghandiego nie zwyciężył w Indiach — gdyby nie 
krótkow zroczna po lityka nacjonalistów  zasiadających w kolejnych konserwatywnych ga
binetach W. B ry tan ji po wielkiej wojnie. 5



W  stosunku do krajów  kolorowych można było obrać drogę dw ojaką: Drogę siły
i te rro ru  —  tę k tó rą  obrali Niemcy wobec Europy. Ta droga prow adziła do k lęski i to 
konserw atyści rozum ieli. A le jeśli chciano obrać drugą możliwość, d r o g ę  p o z y 
s k a n i a  sprzymierzeńców, to  trzeba było zdobyć się na śmiałe, odważne, rew olucyj
ne kroki. I tu  Churchillom  et C-o zabrakło  oddechu. R ezultatem  był kom prom is: P ro 
pozycja Crippsa, k tó ra  by ła  w ypadkow ą lin ji konserw atystów  i reprezentow anych przez 
P a rtję  Pracy. Zaofiarowano zam ało i co gorsza zapóźno. W eksel z podpisem  C rippsa 
pod podpisem  C hurchilla nie znalazł w  Indjach dyskonta.

Nie los Im perjum  brytyjskiego nas boli. Tak się złożyło, że spraw a dem okracji 
zależy od klęski wrogów A nglji.

O tw arta w ojna domowa w Indjach, to kolosalny a tu t dla H itlera. D la wolności 
św iata i d la w olności sam ych Indy i trzeba przede wszystkim, aby w Indjach  zapanow ał 
spokój, aby ten  400-miljonowy, bogaty kraj sta ł się podporą dla w alczących Chin, moc
nym zapleczem  dla frontu  południowo-wschodniego, k tóry  częściowo istnieje już, a czę
ścią ma pow stać lada dzień; by Indie sta ły  się drugim arsenałem  dem okracji.

Tymczasem Indie coraz bardziej oddalają  się od tego ideału.
Jeszcze nie jest zapóźno. W  chaosie zapam iętania i nienawiści po obu stronach, d a 

ły  się słyszeć głosy rozsądku i trzeźwości. Jeden  to uchw ała R ady Głównej H induskich 
Związków Zawodowych niesolidaryzująca się z rezolucją Kongresu, drugi —  to artyku ł 
D eily H erald, organu P a rtji P racy, po tęp iający  ostatnie rep resje  adm inistracji bry ty jsk iej 
w Indjach.

W pływ  klasowo uśw iadom ionych robotników  jest w Indiach z natury  rzeczy b a r
dzo niewielki.

A le klucz do rozw iązania sy tuacji znajdu je  się nie w  D elhii czy Benares, a  w Lon
dynie, Tak długo nie będzie w Indiach spokoju, dopokąd P a rtja  P racy  nie przeforsuje 
swojej socjalistycznej polityki w India Office.

W IADOM OŚCI Z K R A JU .

W  e r b o w n i c y. K ierownictwo W alki Cywilnej donosi: „W obec tego, że ak 
cja aresztow ań i łapanie ludzi na roboty do Rzeszy nie daje  dostatecznych rezultatów , 
„A rbeitsam ty" zaangażow ały specjalnych agentów  t. zw. werbowników, k tórych  zadaniem  
jest wyszukiw anie w  terenie — głównie po w siach robotników, celem nakłan ian ia  ich do 
w yjazdu na roboty do Rzeszy, Za każdego zwerbowanego,. agent tak i otrzym uje specjalne 
w ynagrodzenie. W erbownicy, k tórych jest kilkuset, n iestety w przew ażnej m ierze re 
k ru tu ją  się z pośród Polaków. D la nasilenia akcji rek ru tacy jnej liczba werbowników ma 
być powiększona. Nie ulega wątpliwości, że praca w charakterze werbownika jest p racą  
ła jdacką  i polega na podstępnym  narażaniu  ludzi na głód, nędzę i poniewierkę. Poza tym 
działalność ta  jest w yraźną w spółpracą z wrogiem. Żadnemu Polakow i nie wolno p rzy j
mować funkcyj werbownika. K to się do tego zakazu nie zastosuje, zostanie we właściwym 
czasie pociągnięty do odpow iedzialności karnej. A pelujem y do społeczeństwa, by w sto 
sunku do werbowników Polaków  zastosow ało represje.

K o n c e n t r a c j a  d e s a n t ó w  s o w i e c k i c h  z a  B u g i e m  
W  czerwcu i lipcu rozpoczęło si ęprzesuwanie oddziałów  bolszewickich z Lubelskiego i 
S iedleckiego za Bug. W edług słów bolszewików przebyw ających w lasach hrubieszow 
skich została  zarządzona za Bugiem koncentracja  oddziałów  dyw ersyjnych. P rzed w y
marszem na W schód odbyw ała się koncentracja poszczególnych oddziałów  w większe gru
py operacyjne pod dowództwem oficerów.

*

A r e s z t o w a n i e  S z w e d ó w .  Niedawno Niemcy zaaresztow ali w szyst
kich Szwedów oraz tych Polaków, którzy  utrzym yw ali jakikolw iek kon tak t z nimi, naw et 
służące. W szystkich umieszczono na Paw iaku. Nawet konsula szwedzkiego aresztowano. 
Przyczyny aresztow ań są nieznane. W każdym  razie stosunki szwedzko-niemieckie p su 
ją się.

KRONIKA ZAGRANICZNA.

R e p o r t a ż  z f a b r y k i .  Podczas, gdy w fabrykach niem ieckich p racu ją  
siłą porw ani niew olnicy polscy, inni Polacy znajdu ją  się w fabrykach angielskich. Oto, 
co opow iadał przez radio londyńskie jeden z nich: „Zwracam się do was z angielskiej
fabryki sprzętu  wojennego. P racu ję  tu  już od pó łto ra  roku, ram ię w ram ię z kolegam i 
A nglikam i dzień i noc. W ięcej jeszcze, więcej samolotów, czołgów, okrętów, dział, spa
dochronów  i karabinów  maszynowych. A tymczasem w oczekiwaniu na dzień, k tó ry  na- 
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dejdzie, musimy odpędzać od siebie m yśli o najbliższych i pracować, pracować. A nglicy 
tra k tu ją  nas jak  braci. S taram y się na. to zasłużyć. Jakże  mało w iedzieliśmy o nich przed 
w ojną. Z resztą wiecie, jak  trudno było cudzoziemcowi dostać się do angielskiej fabryki. 
T eraz robotnicy i inżynierowie polscy nie tylko p racu ją  w angielskim przem yśle w ojen- 
nym, lecz często w yróżniają się. Polacy m ają tu  pełnię praw, jak ich ko ledzy 'angielscy . 
Ja k  bracia przyjm ow ani są Polacy do rodzin angielskich. S pełn iają  też Polacy różne 
funkcje w  licznych organizacjach obrony cywilnej. Polscy technicy należą do straży 
przeciw pożarnych w  fabrykach angielskich. Jesteśm y też przyjm ow ani do szeregów ar- 
m ji obrony tery to rja lnej, do k tórej należy około 2 m iljony Brytyjczyków , znajdu jących  
się poza czynną służbą. T rudno tu  zresztą wymienić w szystkie organizacje obronne, w  
k tórych Polacy b iorą udział dla dobra wspólnej sprawy sprzym ierzonych. N ikt z nas 
zarówno Polaków  jak  i naszych kolegów Anglików nigdy o. was nie zapomina, a  w naszej 
pracy  przyśw ieca każdem u jedna myśl: „W ykujem y wreszcie dzień zwycięstwa".

W IADOM OŚCI POLITYCZNE.

N a r a d y  n a  K r e m l u ,  Niedawno odbyła się na K rem lu otoczona ścisłą 
tajem nicą narada, z udziałem  C hurchilla i specjalnego w ysłannika Roosevelta, gen. Bra- 
dly, k tóry  przyw iózł odręczne pismo prez. USA do S talina, am basadorów  angielskiego i 
am erykańskiego w  Kujbyszewie, am basadora am erykańskiego w A nkarze. 'W edług  w ia
domości prasow ych narada  m iała być poświęcona dwum zagadnieniom : utw orzenia d ru 
giego frontu  w Europie i możliwości agresji japońskiej na ZSRR. Za praw dopodobień
stwem pierwszego przypuszczenia przem awia sy tuacja wytw orzona na skutek szybkiego 
posuw ania się arm ji niem ieckiej na południe Rosji, co zdaniem  angielskich rzeczoznaw 
ców w ojskow ych może pozbawić arm ię czerwoną zdolności ofensywnych na w iększą ska
lę. W ówczas Sowiety p rzestałyby być groźnym przeciwnikiem  a uw olniona siła  niem iec
ka  byłaby wówczas w stanie skierow ać uderzenie na Zachód. Spraw a drugiego frontu  w 
takim  ośw ietleniu może zamienić się w wyścig: kto pierwszy zdoła  uchwycić inicjatyw ę
na Zachodzie.

Z d e c y d o w a n a  p o s t a w a  T u r c j i ,  Za „D aily Telegraphem " i nd 
jego odpow iedzialność pow tarzam y wiadomość, jakoby am basador Rzeszy w  A nkarze v. 
P apen  zaproponow ał T urcji oddanie po w ojnie Iraku  i T ransjo rdan ji wzamian za co T u r
cja  ma przyłączyć się do w alki z bolszewizmem. Odpowiedź, copraw da pośrednią na tę 
propozycję w stylu Zagłoby dał półoficjalny  dziennik ankarski „U llus", pisząc: „N iepo
wodzenia R osji Sow. czy W. B ry tan ji nie skłonią T urcji do zerw ania z jej po lityką neu
tra lności oraz obrony w łasnych interesów  narodowych",

T urcja  mimo coraz trudniejszych okoliczności nie zam ierza porzucić swej polityki 
pełnej neutralności. To stanowisko ponownie sprecyzow ał p rem jer Saradżoglu w p rogra
mowym ekspose przed parlam entem . Nowy prem ier potw ierdził nadto  lo jalność swego 
państw a w stosunku do uk ładu  przyjaźni z A nglją w momencie, gdy sta je  się ak tualne  
niebezpieczeństwo zagrożenia granic T urcji". Gdyby jakikolw iek napastn ik  naruszył na-, 
szą neutralność -— pow iedział Saradżoglu —• T urcja  stanie jak  jeden  mąż w obronie swej 
wolności i niepodległości". Zgromadzenie przyjęło  dek larację  prem jera, uchw alając rz ą 
dowi votum zaufania.

Z m i a n a  s t a n o w i s k a .  Prof. K ot został odw ołany ze stanow iska am ba
sadora w Moskwie i udał się do Persji, gdzie rozpoczął pracę na ważnym posterunku, k tó 
rego narazie kom unikat urzędowy bliżej nie określa,

W IADOM OŚCI POLITYCZNE.

C h u r c h i l l ,  w M o s k w i e .  W iadom ość o czterodniow ych rozmowach 
prem . C hurchilla ze Stalinem  w Moskwie przy ję ta  została  przez opinję publiczną narodów  
sprzym ierzonych Z wielkiem entuzjazmem. W szystkie kom enetarze podk reśla ją  fakt, że ta  
doniosła konferencja odbyła się w  decydującym  momencie i że oznacza ona początek o- 
statecznej fazy walki..

D ZIA ŁA N IA  W O JEN N E. . . . . ____ . ..... _____

F r o n t  z a c h o d n i .  K om unikat bryty jskiego dowództwa działań  połączonych, 
podaje w szystkie szczegóły o w ypraw ie na Dieppe. W ypraw ę tę kom unikat charak teryzu
je, jako przeprow adzone znacznymi siłam i działanie rozpoznawcze* stanowiące istotną



część zd aw n a  p rzy g o to w an e j ak c ji zaczep n ej. C elem  w y p raw y  by ło  w ypróbow an ie  p rzez  
w iększe n iż d o tą d  s iły  zaczepne  jednego  z n a jm o cn ie j b ro n io n y ch  o d c inków  o k u p o w an e 
go w ybrzeża , zn iszczen ie  b a te r ji  n iep rz y ja c ie lsk ie j i s ta c ji  ra d jo w ej, zad an ie  N iem com  
s t r a t  w  lu d z iach  i w  sp rzęc ie , w reszcie  w zięcie jeńców  w  celu  zd o b y cia  in fo rm acji.

M im o silnego o p o ru  n ie p rz y ja c ie la  o d d z ia ły  b ry ty jsk ie  i so ju szn icze  w y ląd o w ały  
w oznaczonym  czasie  n a  w szy stk ich  sześciu  p laż ac h  w y zn aczonych  w  p lan ie , a  w raz  z n i
mi w y ląd o w ała  pew n a  ilo ść  czołgów . Z niszczy ły  one dw ie b a te r je  n iep rz y ja c ie lsk ie  o raz  
s ta c ję  rad jo w ą, z a d a ły  N iem com  c iężk ie  s tra ty  w  ludziach , z a to p iły  dw ie lek k ie  je d n o s t
k i f lo ty  n iem ieck ie j i w z ięły  jeńców , k tó rzy  obecnie są  w  A n g lji. A ta k u ją c e  o d d z ia ły , 
w  k tó ry ch  p rzew aża li k an ad y jczy cy , u trzy m y w ały  sw oje  p o zy c je  na  ląd z ie  fran cu sk im  p r a 
w ie  p rzez  9 godzin, a  n a s tęp n ie  w y co fa ły  się  na  o k rę ty  f lo ty  b ry ty jsk ie j ,  k tó re  p rzez  ca ły  
czas p o zo staw ały  w  p o b liżu  i w sp ie ra ły  a k c ję  ogniem  sw'ych dz ia ł. N ie k tó re  z czołgów  
b ry ty jsk ic h  z d o ła ły  u to ro w ać  sobie d rogę  aż  do m ias ta  D iep p e  i w a lczy ły  n a  jego u l i 
cach. P rz e d  w ycofan iem  się, z o s ta ły  one zn iszczone p rzez  w łasn e  załog i, aby  n ie  d o s ta ły  
si^  w  ręce  n iep rz y ja c ie la , W  czasie  d e san tó w  lo tn ic tw o  sp rzy m ie rzo n e  zap ew n iło  o d d z ia 
łom  ląd u ją cy m  obronę z p o w ie trza . S iły  p o w ie trzn e  s to czy ły  je d n ą  z n a jw ięk szy ch  b itew  
w  czasie  te j w o jny , a  n iem cy  zm uszeni b y li sp ro w ad z ić  p o siłk i ze sw ych w szy stk ich  lo t 
n isk  w okupow anej B elg ji, F ra n c ji  i H c lan d ji. 91 m aszyn  n iem ieck ich  zo sta ło  w w alk ach  
s trą co n y c h  o raz  n iem al 2 ra z y  ty le  p raw d o p o d o b n ie  s trąco n y ch  i uszkodzonych . S tra ty  
lo tn icze  po  s tro n ie  b ry ty jsk ie j w y n io sły  ogółem  98 sam olotów , p rz y  czym  30 p ilo tó w  u- 
d a ło  się  u ra tow ać .

R ów nocześn ie  z ląd o w an iem  w o jsk  we F ra n c ji, r a d jo  lo n d y ń sk ie  zw róciło  się z a- 
pe lem  do lu d n o śc i fran cu sk ie j, by  n ie  b ra ła  u d z ia łu  w w alk ach , gdyż n ie chodzi jeszcze  o 
in w azję  z a k ro jo n ą  na  w ie lk ą  ska lę, a  ty lk o  o w iększy  m anew r rozpoznaw czy . O św iad cze
n ie  to  k ład z ie  k re s  p ro p a g an d z ie  n iem ieck ie j o rzekom ym  n ieu d an iu  się  p ró b y  ofensyw y 
n a  F ra n c ję . L o tn ic tw o  sp rzy m ie rzo n y ch  w  da lszym  c iągu  b o m b ard u je  N iem cy. P rzem y sł 
n iem ieck i z o s ta je  k o n sek w en tn ie  n iszczony.

F r o n t  w s c h o d n i .  T em po p o su w an ia  się  N iem ców  w y raźn ie  o słab ło . 'N a 
d a l z azn aczy ły  się  trz y  k ie ru n k i u d e rzen ia : w zd łuż  k o le i b iegnące j k u  m orzu  K a sp ijsk ie 
m u, tu ż  na  p ó łn o c  od  g rzb ie tu  gór k au k azk ich , w  k ie ru n k u  na  p o r ty  m orza  C zarnego  N o- 
w o ro sy jsk  i T u ap se  o raz  w  k ie ru n k u  na  S ta lin g rad . P ie rw szy  k ie ru n e k  u d e rze n ia  m a na 
celu  za jęc ie  o ś ro d k a  naftow ego  G ro źn y j, k tó reg o  w y d a jn o ść  w ynosi około  8 p roc. ca ło śc i 
w y d o b y c ia  ro p y  ZSR R . W  tym  k ie ru n k u  w o jsk a  n iem ieck ie  id ą  dość  szybko. N a  drug im  
k ie ru n k u  fro n tu  b a rd zo  pow ażnym  d la  flo ty  sow ieck ie j, R o sjan ie  p rzesz li do  tw a rd e j o- 
b ro n y , k tó re j sp rz y ja  z re sz tą  gó rzy sty  te ren , d o sk o n a le  p rzezeń  w yko rzy sty w an y . N a ta r 
cie n a  S ta lin g ra d  d o p ro w ad z iło  do z a jęc ia  da lszy ch  te ren ó w  łu k u  D onu, gdzie n a jw ięk sze  
w a lk i to czą  się  w k ie ru n k u  K leck a ja , N a  d rug im  sk rz y d le  re jo n u  obronnego  S ta lin g ra d u  
N iem cy po czy n ili n iew ie lk ie  p o stęp y  w  n a ta rc iu  idącym  do K o te ln ikow a. B olszew icy  n ie 
p o p rz e s ta li  jed n a k  ty lk o  na  o b ron ie  i p rzesz li w  szeregu  p u n k tó w  do  n a ta rc ia , a m ian o 
w icie  w  re jo n ie  je z io ra  Ilm eń , p o d  W ołchow em , Rżew em , W iaźm ą i O rłem . N a ta rc ia  te  
m a ją  c h a ra k te r  w a lk i lo k a ln e j, w iążą  jed n ak  i cow ażn iejsze  zu ży w ają  s iły  n iem ieck ie , 
k tó re  inacze j m ogłyby  być p rz e rz u co n e  na  inne od c in k i fron tu .

F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u .  W  a k c ji  p rzec iw ko  w yspom  S a lo m o 
n a  w o jsk a  i f lo ta  a m e ry k ań sk a  o d n io sły  znaczne  sukcesy . O s ta tn ie  w iadom ości s tw ie r
d za ją , że  a m e ry k ań sk a  p iec h o ta  m o rsk a  o d e b ra ła  już  całkow icie  z rą k  n iep rz y ja c ie la  c a 
łość  w ysp a rch ip e lag u  i obecnie oczyszcza je  jed y n ie  z re sz te k  od d z ia łó w  n iep rz y ja c ie la .

Je d n o c ze śn ie  z tą  a k c ją  p o d ję ła  m a ry n a rk a  a m e ry k ań sk a  d z ia łan ia  zaczepne  p rz e 
ciw ko A leu tom , p o w o d u jąc  pow ażne  szk o d y  w p o rc ie  K isk a  oraz  z a ta p ia ją c  o k rę t w o je n 
ny. Obie te  a k c je  noszą  w y b itn ie  zaczep n y  c h a ra k te r  i są  p ierw szym i tego  ro d z a ju  d z ia 
łan iam i zaczepnym i n a  P acy fik u , m ający m i dop ro w ad zić  do  usu n ięc ia  Jap o ń czy k ó w  z 
obszarów , sk ą d  z a g ra ż a ją  A u s tra lji .

E g i p t  i M o r z e  Ś r ó d z i e m n e .  P o ło żen ie  na froncie  E l A lam in  nie 
u leg ło  zm ianom , p rz y b ie ra ją c  w sze lk ie  cechy w o jn y  po zy cy jn e j,

N a  f u n d u s z  p r a s o w y  z ł o ż y l i :  B yk  20, As, p ik  20, B u ra k  10, J e d e n
15, M u ra rz  5, C zerw ony  5, S okole  O ko 5, Swój 5, E lik s  2, K o ło  2, B ia ły  2, Szaw il 2, U - 
k ra in iec  2, H itle ro w iec  2, Sim el 3.


